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X  okazji nadchodzących Świat Bożego narodzenia i Nowego 
Roku przesyłamy naszym Czytelnikom najserdeczniejsze życzenia. 

Redakcja ,, Wiadomości Klubowych“.

Problem współżycia Polskich Klubów 
Automobilowych.

Artykuł dyskusyjny.
Is tn ie jące  w Polsce k luby  autom obilowe s ta ­

now ią odrębne stow arzyszenia, odrębne jednostk i 
praw ne. K luby te  połączone są  z A utom obilklubem  
Polskim  w W arszaw ie przez um owy afiljacy jne r e ­
gulujące przedew szystk iem  urządzanie  im prez 
sportow ych i w ydaw anie tryp tyków . — A utom o­
b ilk lu b  Polski, jako  k lub  rep rezen tacy jno  - na ro ­
dowy znajdu jący  się w stolicy państw a, zw iązany 
jes t analogicznem i um owami z k lubam i narodo- 
wemi innych  państw , tw orzy  z tem i k lubam i „Zw ią­
zek klubów  uznanych“ z siedzibą w Paryżu.

U rządzanie im prez sportow ych autom obilo­
w ych uregulow ane jes t specjalnym  regulam inem  
m iędzynarodow ym . Regulam in ten  przew iduje na 
teren ie  każdego p aństw a jedną zw ierzchnią Ko­
m isję Sportow ą. W Polsce jest n ią K om isja Sp. 
A utom obilklubu Polski.

K luby reg jonalne, u rządzając  im prezy sporto ­
we przez swoje kom isje sportow e, p rzesy ła ją  r e ­
gulam iny ty ch  im prez do zaakceptow ania  Komisji 
Sportow ej A P., powołanej do czuw ania nad nale- 
żytem  p rzestrzegan iem  regulam inu m iędzynaro- 
wego. W dziedzinie zatem  sportu  organizacja  jest 
zcentralizow aną i ta k ą  też  być pow inna, gdyż 
zrozum iałą jes t rzeczą, że d la orzecznictw a w sp ra ­
w ach techniczno-sportow ych pow ołana być może 
ty lko  jedna  in stan c ja  w każdym  k ra ju .

W ydaw anie try p ty k ó w  opiera się na szeregu 
umów gw arancy jnych  z klubam i zagranicznym i 
Do pom yślenia są  także  poza klubam i autom obi­
lowym i inne organizacje , k tó reb y  zaw arłszy po­
m iędzy sobą umowy, uzyskały  od W ładz praw o 
w ydaw ania dokum entów  dla przejazdu  przez g ra ­
nice. T aką analogiczną organizację tw orzy  Zw ią­
zek Touring - klubów.

Umowy afiliacy jne zaw arte  pom iędzy k lubam i 
reg jonalnym i a  klubem  AP., w iążą k luby  w z a k re ­
sie u rządzan ia  im prez sportow ych i w ydaw ania 
tryp tyków , osta tn io  jednak  otw orzyła się dla 
w szystk ich  klubów  now a dziedzina w spółdziałania, 
a m ianow icie sp raw a tu ry s ty k i samochodowej.

Czy dotychczasow a organ izacja  polskich k lu ­
bów autom obilow ych jes t ostatecznie skostn ia ła  
w form ie i na jbardzie j celowa? Naszem  zdaniem  
pożądane jes t dalsze rozbudow anie w duchu tych  
w skazań, jak ie  przynosi doświadczenie. M e n e ­
gując po trzeby  istn ien ia  in sty tucji Kom isji Spor­
tow ej AP., jako  jedynej najw yższej w ładzy dla 
sportu  autom obilowego w Polsce, m usim y odrazy 
stw ierdzić, że w Kom isji te j k luby  reg jonalne po­
w inny posiadać pew ien wpływ.

N iem a należytego uzasadnienia  aby tych  auto- 
m obilistów , k tó rzy  m ieszkają  w W arszaw ie, uw a­
żać za w yższą i lepszą k lasę  obyw ateli, o ty le  
zawsze m ądrzejszą, iż z samego ty tu łu  zam ieszka­

Prosimy zabierać głos na famach naszego pism a!
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n ia  w sto licy  m ogą wjrkonyw ać w zakresie  sportu 
autom obilowego rządy  centralistyczno - absolutne. 
P o lska  jes t państw em  rozległem , zrośniętem  z dziel­
nic, k tó re  m ają  swoje s ta re  trad y c je  rozwojowe. 
K luby reg jonalne, tam  istn iejące, pow inny być 
pow ołane do ściślejszej w spółpracy  w dziedzinie 
sportu . N ienaruszając  m iędzynarodow ego schem atu 
o rgan izacji sportu , uw ażam y, iż do Kom isji spo r­
tow ej AP. pow ołana pow inna być pew na liczba de­
legatów  kom isyj sportow ych klubów  regjonalnych. 
K om isja Sportow a AP. w inna być zatem  niety lko  
kom isją  stołecznego rep rezen tacy jnego  klubu, lecz 
także  kom isją sportow ą całej Polski, rep re z en tu ją ­
cą za in teresow ania  sportow e w szystk ich  klubów  
autom obilow ych.

Sądzim y dalej, że w  organizow aniu im prez 
w inno się przeprow adzić  podział tak i, aby poza 
im prezam i urządzanem i przez A P., i im prezam i 
klubów  reg. urządzano im prezy o ch arak te rze  o- 
golno-polskim  (a w szczególności im prezy  wcho­
dzące w sk ład  rozg ryw ek  o ty tu ł M istrza Polski) 
p rzy  ścisłem  w spółdziałaniu ogółu w szystk ich  k lu ­
bów i pod ich w spólną firm ą, z A utom obilklubem  
P o lsk i na  czele. T rzeba stw ierdzić, że w tym  k ie ­
ru n k u  zrobiono już pierw sze k rok i, a to przez po­
wołanie Między klubow ej Kom isji Autom obilowej, 
na k tó re j dysku tow ane są  sp raw y  im prez o m i­
strzostw o Polski. N ależy jednak  pójść k ro k  dalej. 
R egulam iny im prez w inny być dyskutow ane i o- 
statecznie zatw ierdzane przez M iędzyklubow ą Ko­
m isję Autom obilową, jako  przez o sta tn ią  in stan ­

cję, przyczem  do Kom isji Sportow ej AP. należało­
by uprzednie zbadanie, czy regulam iny te  odpo­
w iadają  m iędzynarodow ym  wym aganiom  sportowo- 
technicznym .

Rozw ijanie tej tezy  i w skazyw anie p ra k ty c z ­
nych  możliwości, ja k  poruczanie organizacji te ­
chnicznej odnośnej im prezy jednem u z klubów, 
finansow anie im prez, ustanaw ian ie  nagród pienięż­
nych itd. - p rzek raczałoby  ram y niniejszego a r ­
tykułu .

W spraw ie tryp tykow ej należy zauważyć, że 
try p ty k i choć są bardzo drogie, przynoszą klubom  
afiljow anym  stosunkow o za mało korzyści. Na 
tern polu należałoby ze strony  AP. poczynić pew ne 
u stęp stw a  na  rzecz klubów afiljow anych, po u- 
przedniem  p rzedysku tow aniu  całokszta łtu  tego za­
gadnienia.

Spraw y tu ry s ty k i nie są skrępow ane regu la­
m inam i m iędzynarodow ym i. T utaj k luby reg ional­
ne z AP. na czele m ogą się sam e u siebie w k ra ju  
urządzić tak , aby rozw inąć należycie w spółpracę. 
A utom obilklub Polsk i posiada zorganizow ane ce­
lowo b iu ra  tu ry styczne , n iek tó re  k luby  również 
b iu ra  tak ie  m ają, te ren  dla w spółpracy jes t p rz y ­
gotowany.

AP. zaw arł z rządem  polskim  umowę o znako­
w aniu dróg. Naszem  zdaniem  p rzy  znakow aniu tem  
w inny być uw zględniane nazw y odnośnych klubów  
afiljow anych. O ile bowiem n. p. na  teren ie  W oje­
w ództw a K rakow skiego AP. um ieszcza ty lko  zna­
k i AP, to autom obiliści danego W ojew ództw a ino-

Z PAMIĘTNIKA W1ADOMOSTKI
P rzep isa ł A. D.

Kochani C zytelnicy!

W  listopadzie ubiegłego roku  jeszcze m nie na 
św iecie nie było. — Urodziłam  się w grudniu, pow ­
s ta ją c  z ludzkiej m yśli, k tó ra  m nie pow ołała do 
życia! Przyodziano m nie w skrom ną szatkę , z czte­
rech  k a rte k  białego pap ieru  się sk ładającą , dano 
m i dw a im iona : W iadom ości Klubowe, „W iadomost- 
k ą “ zdrobniale nazyw ając  i kazano żyć, oddychać 
W aszem  tchnieniem , treśc i szukać w W aszych m y­
ślach , kazano mi pa trzeć , słuchać, zastanaw iać 
się, ganić, chwalić, in teresow ać się, ignorow ać, 
m ówić p raw dę a p rzy  tem  w szystkiem  przypodo­
bać się tym , k tó rym  m ojem  powołaniem  jest słu ­
żyć : c z y t e l n i k o m !

„Bądź pow ażną a kok ietu j, zachow aj godność 
i dum ę a rozw eselaj, bądź cenną a nie p rzyczyniaj 
nam  w ydatków !“ mówili mi i pow tarzali moi w y­
chowawcy. Byłam im posłuszną i jestem  ta k ą  n a ­
dal. Mój Boże, oni są ludźm i a ja  ty lko  gazetką!

Rosłam  i rozw ijałam  się, cieszyli się m ną 
w szyscy zauw ażając: „ jak  m ądrzeje , a jak  p rzy ­
ty ła “ ! Isto tn ie  — sza tk a  m oja zw iększała się co 
m iesiąc o dwie k a r tk i  śnieżno-białego papieru, 
Moje dw a im iona w ypisano czerw oną farbą  i w y­
jaśniono, że to są w arg i m ych ust, k tórem i p rze ­
m aw iam  i na k tó re  ludzie patrzą...

Pew nego dnia leżałam  sobie cichutko i sam o­
tn ie w koszyczku n a  b iu rku  i rozm yślałam  o swej 
przyszłości, gdy nagle  zapukano i do pokoju wszedł 
mój w ychow aw ca z dwoma nieznanym i mi panam i. 
„W iadom ostko, chodź tu , p rzedstaw ię  Ci tych , k tó ­
rzy  Cię ozdobią, oto dwaj artyści m alarze pan  
Żm uda i pan  W asilew ski“ ! Bardzo mi miło, odrze­
kłam , dziękuję Panom  za ich uczynność i goto­
wość, z ja k ą  chcą mi ofiarow ać swój ta len t i p ra ­
cę. Zaczęli p rzerzucać moje szatk i, k iw ali główka­
mi, planow ali i radzili. Nie oponowałam , żyję m ię­
dzy ludźmi, chcę b y ć .ja k  oni barw ną!

„Teraz jes teś  już dużą i ładną  i nadszedł 
czas najw yższy, abyśm y pom yśleli o Twoim rozw o­
ju in te lek tu a ln y m “, — rzek ł mój opiekun. J a k  
rzek ł, ta k  się stało! Zaczęły się m ną zajm ować róż-

S zam p an  z własnej wytwórni poiecają:
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m ożna w yczerpać w szystk ie  problem y. P o ruszy ­
liśm y naszem  zdaniem  najw ażniejsze, s taw ia jąc  
tezę. iż rozwój klubów  polskich pow inien iść po 
linji w ytw orzen ia  organ izacji specyficznie poi 
sk iej, polegającej na w ciągnięciu klubów  regjonal- 
nyeh  do w spółpracy ściślejszej, k tó re j celem b y ­
łoby w iększe zbliżenie i zespolenie się AP. z k lu ­
bam i regjonalnym i.

B.
U w aga R edakcji.

Problem  organizacji m iędzyklubow ej jes t sp ra ­
wą niew ątpliw ie bardzo w ażną, w k tó re j zechcą 
się może wypowiedzieć inni członkowie naszego 
k lubu i k luby  regjonalne. Prosim y o zabieran ie 
głosu na  powyższy tem at.

Komunikat Zarz
Z powodu um ieszczonego w num erze 8. „W ia­

domości K lubow ych“ feljetonu  p. t. „Ciche echo 
głośnej Spraw y“, w k tó rym  zacytow ano w y ją tk i 
z zeznań św iadków  i lis t p. L iefeld ta  in extenso,
Z arząd  K. K. A. pow ziął n astęp u jącą  uchw ałę:

Jak k o lw iek  „W iadom ości K lubow e“ są o rga­
nem  w ew nętrzno klubow ym  i nie dochodzą do po­
w szechnej wiadomości i jakko lw iek  w „W iado­
m ościach“ tych  w num erze 7. zapowiedziano ogło­
szenie w yników  dochodzeń, niem niej jednak  Za­
rząd  K rakow skiego K lubu Autom obilowego o- 
św iadcza:

1) że rzeczone dokum enty , chociaż dochodze-

n ia były ukończone, użyte  zostały przedw cześnie 
i bez wiedzy Zarządu,

2) że nie a])robuje tego rodzaju niew łaściw ości 
p roceduralnej,

3) wobec tego udziela R edakcji „W iadom ości 
K lubow ych“ ostrej nagany.

Równocześnie powziął Zarząd uchw ałę odnoś­
nie do całej sp raw y w ypadku p. L iefeld ta i w y­
m ienionej na  tem  tle korespondencji pom iędzy 
w ładzam i A. P., a w ładzam i naszego Klubu, co 
zostanie członkom  w odpowiednim  czasie podane 
do wdadomości.

gą n ab rać  fałszyw ego p rzekonan ia , iż klub regjo- 
na lny  nie spełnia w dziedzinie tu ry styczne j swego 
obowiązku. Szkodzi to rozwojowi k lubu reg ional­
nego, a nie p rzyczyn ia  członków klubow i w sto ­
licy. Jesteśm y  przekonan i, że jeśli się żąda od 
klubów  reg jonalnych  w spółpracy tu ry styczne j, to 
m usi się im dać m ożność ko rzystan ia  z um ieszcza­
nych tab lic  i różnych znaków  jako  środka propa- 
gandowo-reklam ow ego. Na tab licach  tych  winny 
się także  znajdow ać em blem aty odnośnych klubów 
regjonalnych . W tej dziedzinie należy oczekiwać 
ze strony  AP. więcej dobrej woli, aniżeli jej dotąd 
okazano.

Spraw a w spółżycia klubów  m iędzy sobą jest 
tem atem  zbyt rozległym , aby w jednym  arty k u le

ne miłe Panie  i poważni Panow ie, k tó rzy  uczyli 
m nie rzeczy ciekaw ych, pow ażnych i wesołych, 
porobiłam  rozległe znajomości. M inister D udek n a ­
uczył m nie co mam m yśleć o polskich drogach 
i ich rozbudowie, w iceprezes Bukow iecki w ykładał 
mi o życiu tow arzyskiem , o problem ie współżycia... 
polskich klubów  autom obilowych, o organ izacji 
W yścigu T atrzańskiego , M agdalena Samozwaniec, 
ta k a  złota i m iła osóbka opowiedziała mi rozkosz­
ną bajeczkę o „K adu laku“ , K ornel M akuszyński 
zdobył dozgonnie moje serce i to jednym , jedynym  
okrzyk iem : „Byle p ręd ze j“ ! Chciałam  poznać k o ­
goś z arm ji i przedstaw iono mi m łodego em ery ta  
pułk. Dra P iotrow skiego, k tó ry  zw ierzył mi się ze 
swoich w spom nień autom obilow ych z czasów pow ­
staw an ia  Polski, czein jako  P o lka  gorąco się za­
interesow ałam . Pełen w erw y i tem peram entu  Dr 
G rabow ski zapragnął w prow adzić m nie w św iat 
sportu  i opowiadał mi cały rok o rozm aitych im ­
prezach  autom obilowych. K rótko ale słusznie, 
głośno i dobitnie skarży ł się przedeinną Dr Hładij 
na k a rte l sprzedaw ców  gum  samochodowych. Z d ro ­
gą K raków  - Z akopane i innym  razem  z ka lk u lac ją

części sam ochodowych zapoznałam  się dzięki w y­
kładom  p. W ładysław a Cybulskiego. O „W yścigu 
T a trzańsk im “ wiem chyba w szystko z opowiadań 
n iety lko  wyżej w ym ienionych panów  ale także 
nowych moich przyjació ł jak im i się okazali pp. 
J a n  L ankau , K arol K w aśniew ski, Mgr. F riihling. 
Z praw dziw ą dum ą dowiedziałam  się od p. Jan u sza  
Regulskiego o doskonałej organizacji te j im prezy, 
a mój najbliższy opiekun p. D ygat s ta ra ł się m nie 
rozw eselić „tem  i owem“ z tego wyścigu.

Aby przyczynić się do rozwoju elastyczności 
mego um ysłu a p rzy tem  zrobić mi przyjem ność 
uk łada ła  dla m nie p. Ja n in a  Judkiew iczow a roz­
m aite rebusy  z zabaw nem i rysuneczkam i, a p. Ro­
m an Czerm ak zawiłe krzyżów ki.

Chcąc się dowiedzieć czy m nie wszyscy lubią 
w ysłałam  ankietow e listy  i dostałam  dużo m iłych 
odpowiedzi. N apisał do m nie P rezes Rostw orow ­
ski, K onsul M eixner, i p. A ntoni S tarzeńsk i, 
odezwał się w reszcie do m nie p. M ieczysław W al­
te r  i p. Feliks Jo rd an  - Stojowski. K ilka kom ple­
m entów  nap isał mi Dyr. Palaczek  K ornecki, 
nie pozostali w ty le  Inż. Bereś, Mgr. Nowak,

F e d e r o w ic z  i P a lu g y a y  55K&
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Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Plisownia
Na żądanie w 6-ciu godzinacń. f  / j  A j  J  j \ j  / /  /  I /Va żądanie w 6-ciu godzinacń.

czyści, farbuje i plisuje. -* i  T l  v  /  1 czyści farbuje i plisuje.
Centrala: KRAKÓW, GRZEGÓRZECKA, tel. 156-07. 6 fili i  w Kra ko wie i fil ja w Katowicach ul. 3-go Maja 7.

Specjalność: czyszczenie i farbowanie pokrowców.

KOMUNIKATY TURYSTYCZNE.
Tablice informacyjne na rogatkach.

Tablice inform acyjne na  ro g a tk ach  w liczbie 
czterech , w ielkości 12 m  kw adratow ych  zostały 
już w ykonane.

Tablice te  ze względu na ich tre ść  inform a­
cy jną  oraz p lan  m iasta  K rakow a z ulicam i prze- 
jazdow em i, będą bardzo u łatw ia ły  o rjen tac ję  au- 
tom obilistom  nie znającym  K rakow a.

W ykonane w barw nych  a przy  tem  d y sk re t­
nych kolorach tablice te sp raw ia ją  bardzo es te ­
tyczne w rażenie.

W dniu 4. b. m. K om isja M agistra tu  m. K ra ­
kow a dla w yznaczenia m iejsc pod tablice, zażą­
dała w zm ocnienia k o n stru k c ji u trzym ującej tab li­
ce. Z tego też względu dopiero z początkiem  stycz­
n ia  tab lice  zostaną ustaw ione.

CZEKOLADA 
A. PIASECKI s. a . 

K R A K Ó W
i p. J a n  K ow alski. A jeden  z panów, D r Adam  
H erm an (proszę o dyskrecję) wręcz mi się ośw iad­
czył.

K iedy zaczęłam  rosnąć  i rzeczyw iście coraz 
lepiej się rozw ijać zaczęli mnie różni panowie n a ­
k łan iać  do rozm aitych  rzeczy i tak  Federow icz 
i P a lugyay  cały rok  mi proponow ali abym  pija ła  
ty lko  ich wina, B ębenek chciał mi tan iej jak  
w szystk im  p rać  bieliznę i farbow ać ubran ia , f ir ­
m a K ow alski nam aw ia m nie bez końca, bym  k u p i­
ła  „ F ia ta “ a rów nocześnie „M eta“ proponuje mi 
„L ancię“ . A utom otor doradza bym  jeździła „T a­
t r ą “, a firm a „A ustro  D aim ler“ zachw ala mi 
„C itroena“. Dwaj B racia  B ergm an tw ierdzili, że 
na jlepszy  „ D u ran t“, ale ostatn io  zmienili zdanie 
u trzym ując , że niem a ja k  „Ford“ . Ktoś z „V esty“ 
n ak łan ia ł m nie do ubezpieczenia posagowego i sa ­
m ochodowego, p rzy rzek a jąc , że w razie defek tu  
chłodnicy napraw i mi to B ernard  A ppel lub Cze­
sław  P a try n , a gdyby się zepsuła k a ro se rja  to wóz 
oddadzą Żmiji pod opiekę. B rak i w m otorze p rzy ­
rzeczom) w yrów nać u Józefa  G rabosia, Ż urka 
i M aliny lub J a n a  R ybotyckiego, przyczem  nowe

części będą kupione w „A uto Szaw e“ a ku fer 
u K em plera. D oradzano mi rów nież w ielkiem i o- 
głoszeniam i abym  używ ała oliwę „G argoyle“ a ben­
zynę „L ot“ .

I  czułabym  się dziś zupełnie szczęśliw ą, gdyby 
nie jeden  m ały  faux  pas. W ychowano m nie dosko­
nale  ale n ik t nie m iał okazji aby  m nie nauczyć 
bym  nie była zbyt ciekaw ą. Pew nego dnia bardzo 
wielu panów  długo i poważnie radziło nad jakąś  
sp raw ą, k tó rą  nazyw ali błahą. N asłuchałam  się 
tego w szystkiego i pow tórzyłam  moim najbliższym  
cichutko jak b y  echo k ilk a  słów o głośnych n a ra ­
dach w tej spraw ie. D ostałam  stra szn ą  bu rę  i b ro ­
niłam  się przed  tem  m ówiąc moim wychowawcom: 
przecież kazaliście mi mówić praw dę! na to mi 
odpowiedziano, że kazano mi się rów nocześnie 
w szystkim  przypodobać. W idocznie n ieda się tych 
dwóch poleceń rów nocześnie w ykonyw ać. W ybacz­
cie mi to moi najm ilsi Czytelnicy i to tem  więcej, 
że zbliżają się św ięta i Nowy Rok, z k tó ry ch  to 
okazyj przesy łam  W am  m nóstw o m oich n a jlep ­
szych m yśli i życzeń.

Wasza Wiadomostka.

Wina francuskie firmy: Schoder & Schyler & Cie Bordeaux zawsze na składzie we firm ie:
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Komunikaty Komisji Sportowej.
Tegoroczne im prezy zimowe wyznaczone zo­

sta ły  na dzień 21 i 22-go lutego 1931 r. W skład 
pow yższych im prez wchodzą: jazda zimowa do 
Zakopanego i wyścig torow y w Zakopanem .

Ja zd a  zimowa została nadal w ram ach  jazdy 
zimowej z K rakow a do Zakopanego by dla w szyst­
kich  zaw odników  istn ia ły  jednolite w arunk i te re ­
nowe w zw iązku z opadam i śnieżnem i. By jednak  
w ynagrodzić w yczyny sportow e zawodników, k tó ­
rzy  p rzybędą do K rakow a z innych m iast Polski 
regulam in  będzie przew idyw ał poza ogólną k lasy ­
fikac ją  trz y  kolejne nagrody  dla zawodników, 
k tó rzy  przebędą najw iększą  ilość k ilom etrów  ja ­
dąc do K rakow a z jak ie jko lw iek  m iejscowości 
w Polsce.

Regulam in w yścigu torow ego pozostał w zasa­
dzie bez zm ian z tem , że przed w yścigiem  au to ­
mobilowym odbędzie się w yścig m otocyklow y 
z równoczesnym  s ta rtem  a sam ochody w ka tego rji 
tu ry styczne j s ta rtow ane  będą w razie dużej ilości

zgłoszeń po 4 rów nocześnie jeden za drugim  w o- 
dległości ćw ierć ok rążen ia  toru.

Z abroniona im preza.

Doszło do naszej wiadomości, że p ry w a tn e  
grono osób organizuje w Zakopanem  w dniu 11/1. 
1931 gym khanę. S tw ierdzam y, ży K. Iv. A. z po­
w yższą im prezą niem a nic wspólnego i że w m yśl 
regulam inu m iędzynarodow ego członkom  Klubu 
Automobilowego nie wolno b rać  pod groźbą d y s­
kw alifikacji udziału w tej im prezie.

U w ażając fa k t organizow ania tej im prezy za 
n ielojalność K om itetu Im prez Sport, w Zakopanem  
odnieśliśm y się w tej spraw ie do wym ienionego 
K om itetu.

Kom isja Sportow a K. K. A.

Inż. Drozdow ski Dr. G rabow ski
w iceprezes sek re ta rz

SKRZYNKA POCZTOWA.
©  E Mi E Cn m  ¥  PU Ei H 1 S I  Ul H  

W ¥ Z H H H  R E E I O « l H ¥ C H
I © Ś W I E C E N I «  P O B Ł I C l N E f f l O  

K>C£> S P K S W  © C W JSC iSW  P R i y n s o r o Y  

K R K K ff lW , E iO tB IC Z 4 ®
T E Ł .

W Krakowie, dnia 3 grudnia, 1930 r

L. p. 2459/30

Do

KRAKOWSKIEGO KLUBU AUTOMOBILOWEGO
w K r a k o w i e .

Powołując się na pismo z dnia 29 listopada br. L. 12283/RC/ID, dziękuję 
uprzejmie za łaskawe nadesłanie mi ostatniego numeru „Wiadomości Klubowych“, 
w którym znajduje się apel do członków Klubu w sprawie ochraniania zwierzyny. 
Wzmiankę o tem zamieściłem w 10-tym roczniku „Ochrony Przyrody“ (w dziale! za­
bytki przyrody i ich ochrona),którego druk będzie ukończony wkońcu grudnia b . r .

DELEGAT M IN IS TR A  W YZNAŃ  
RELIGIJNYCH I OŚW IECEN IA  PUBLICZNEG O

D L A  S P R A W  O C H R O N Y  P R Z Y R O D Y

PROF. DR WŁADYSŁAW SZAFER

FEDEROW1CZ i PALUGYAY. KRAK Ó W , PO D W A LE 6.
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NASZA ANKIETA.
A by dowiedzieć się ja k  spełniam y swoje za­

dan ie  oraz zebrać w skazów ki dla naszej p racy  na 
przyszłość, postanow iliśm y rozpisać ankietę na te ­
m a t -

Co Pan(i) m yśli o „Wiadomościach Klubo­
wych* K rakowskiego Klubu Automobilowego i ja­
kie nam Pan(i) daje wskazówki na przyszłość“.

Chcąc rów nocześnie z ogłoszeniem  ank ie ty  
m ieć już pew ien in te resu jący  n iety lko  nas ale 
niezawodnie także ogół członków m aterjał, rozesła­
liśm y cały szereg  listów , na k tó re  otrzym aliśm y 
liczne odpowiedzi zam ieszczone poniżej.

P rosim y członków klubu aby nadsy ła li nam  
sw oje odpowiedzi, k tó re  będą przyjm ow ane n a j­
dale j do dnia 10 stycznia  1931.

W  następnym  num erze w ypow iem y się sami, 
a  to po zbadaniu całego m ate rja łu  uzyskanego 
d rogą  an k ie ty , podając rów nocześnie w łasne na 
tę  sp raw ę zapatryw anie .

Po dzień 15 b. m. o trzym aliśm y odpowiedzi n a ­
s tęp u jące :

„W iadom ości“ uw ażam  przedew szystk iem  za 
o rg an  będący pom ostem  pom iędzy Zarządem  i 
Członkam i K lubu, k tó rzy  przew ażnie m ieszkają  
daleko  poza K rakow em .

I. Dlaczego proponow ałbym  zam ieszczać w „W ia­
dom ościach“ spraw ozdania  z przebiegu  każdego 
posiedzenia Z arządu  lub Kom isji klubow ych, a to 
spraw ozdan ie  w skrócen iu  lub in extenso zależnie 
od ważności posiedzeń.

Byłby to najlepszy  sposób poinform ow ania 
Członków o bieżących spraw ach  Klubu, złożenia 
sp raw ozdan ia  z czynności, w reszcie w zbudzenia 
zain teresow ania .

W ten  sposób żaden z Członków nie czułby 
się  obcym n a  teren ie  sp raw  klubow ych, niejeden 
m ógłby zauw ażyć błędy lub dobre strony  danego 
Z arządu , a co najw ażniejsze m iałby su b s tra t do 
w ypow iedzenia sw ych uw ag bądź na łam ach „W ia­
dom ości“, bądź p rzy  okazji W alnego Zgrom adze­
nia.

Przypuszczam , że podziałałoby to bardzo do­
datn io  na  rozwój i spoistość K lubu, w ykazując 
n iejednem u z jak iem i trudnościam i n ieraz  spotkać 
się  trzeb a  dla K lubu i Jego  „po lityk i“ .

II. Oprócz tego powinno się s ta ra ć  o dobre 
obsadzenie w „W iadom ościach“ działu inform acyj­
nego

Mam tu  ń a  m yśli inform ow anie o najśw ież­
szych  w ynalazkach  w dziedzinie autom obilizm u, 
o postępach  w rozw oju budow nictw a drogowego, 
znakow ania  d róg  i ulic m iast w K ra ju  i Z agranicą, 
Inform ow anie o istn ie jących  ja k  niem niej p ro je k ­
tow anych ustaw ach  i s taw kach  celnych, po licy j­

S z l a c h e t n e  w i n a

nych, lub podatkow ych państw ow ych, w ojewódz­
k ich  i pow iatow ych, o zw yczajach, przepisach  
i s ta tu ta c h  sportow ych.

Członek K rakow skiego Klubu A utom obilow e­
go w inien być w m ożności udzielenia wszelkich 
inform acji z dziedziny autom obilizm u każdem u, 
k to  o to zapyta.

N iem niej członek tego Klubu, żadną m iarą  
nie pow inien kolidow ać z p rzepisam i policyjnym i 
lokalnym i w m iastach  polskich, przez k tó re  p rze ­
jeżdża i w ym aw iać się rzeczą najśm ieszniejszą, 
t. j. nieśw iadom ością.

Również biorąc udział w oficjalnej im prezie 
nie pow inien się b łąkać  i błądzić w spraw ach  r e ­
gulam inow ych lub w sposobie jazdy, gdyż to ty lko 
może okryć Klub śm iesznością, a naw et i hańbą.

Zdaję sobie sp raw ę z trudności na jak ie  zor­
ganizow anie takiego działu może R edakcję „W ia­
dom ości“ naraz ić :

P rzedew szystk iem  w yszukanie odpowiednich 
sil n a tra fia  na w ielkie trudności: N iew ątpliw ie 
m am y w Klubie wielu Członków fachow ych w 
różnych  dziedzinach, nie wszyscy jednak  m ogą 
m ieć zdolności pisarskie,; odw rotnie, posiadam y 
Członków p isarzy , ale m ogą być niefachow ym i.

Przypuszczam , że jednak  m ożnaby pokonać te 
trudności zwłaszcza, że dobrze je s t mi znaną o- 
choczość praw ie w szystk ich  Członków K lubu do 
św iadczeń na rzecz Klubu.

Od przeszło 4 la t  m iałem  aż nadto  wiele spo­
sobność widzieć z b liska  naszych  Panów  p rzy  p ra ­
cy. Przecież z podziw ienia godnem  zaparciem  
siebie c i ę ż k o  n ieraz  pracow ali w najgorszych  
w arunkach , jak ie  ty lko m ożna sobie wyobrazić.

Znam  cały szereg  Panów , k tó rzy  w p racy  nie 
błyszczą jasnem  płom ieniem  słom ianym , ale p ra ­
cują bez p rzerw y, cicho a w ytrw ale, pośw ięcając 
n ieraz  dla K lubu więcej czasu, aniżeli naw et m o­
gliby sobie pozwolić poświęcać!

O ofiarności w nieobliczalnych kosztach  go­
tów kow ych lub w m aterja le , naw et już nie w spo­
m inam , gdyż tym i każdy p racu jący  dla Klubu 
Członek bezprzyk ładn ie  hojnie szafuje.

Oto są p rzesłank i, na k tó ry ch  opieram  n a ­
dzieje, że i w kw estji pozyskan ia  referen tów  dla 
poszczególnych działów  „W iadom ości“ znajdzie się 
chętnych, k tó rzy  zadaniu i wymogom w zupeł­
ności odpowiedzą.

III. Oprócz działów, o k tó rych  wspom inałem  
wyżej pow inien być w „W iadom ościach“ dział s ta ­
ty styczny  również bardzo w ażny d la Klubu.

Dział ów pow inien zaw ierać w ykazy Człon­
ków  Klubu posiadających  autom obile z w ym ienie­
niem  m ark i, ew idencją zm iany wozu, ew idencją

t o b a j s b i e  3
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p rzejechanych  kilom etrów  na  danym  wozie i da­
nych oponach.

U łatw iłoby to Członkom Klubu możność infor­
m ow ania się o w adach i zaletach  wozów i gum, 
a p rzedew szystk iem  w naszych  stosunkach , o ich 
trw ałości więc użyteczności.

W ykazy  tegorodzaju  u łatw iłyby  in teresow a­
nym  wejście w bezpośredni k o n ta k t celem zasię­
gnięcia opinji o różnych wozach i gum ach, a p rzed ­
staw iałyby  w każdym  razie bardzo ciekaw y ma- 
terja ł.

IV. W reszcie „W iadom ości“ powinne mieć 
k ron ikę  „ p lo tk a rsk ą “ , a zatem : przez „W iadom o­
ści“ pow inne p rzejść fo tografje  w szystkich  Człon­
ków należących  do K lubu, reprodukow ane ko lej­
no w porządku  alfabetycznym . W przyszłości po­
daw ane winne być fo tografje  w szystk ich  nowo- 
w stępu jących  do Klubu.

W ychodzę z założenia, że Członkowie powinni 
się znać przynajm niej z fotografji skoro żyją w 
tak ie j rozsypce.

Oczywiście nie wiem, czy ze względu na ko­
sz ta  byłoby to możliwem, rzecz jednak  sam a by ­
łaby  m iłą i in te resu jącą  pam iątką.

W  kronice te j m ożnaby może zam ieszczać 
ew entualne zm iany adresów  Członków, zm iany ich 
stanu , radosnych  lub sm utnych  wiadomości tak , 
aby w zbudzać w zajem ne zainteresow anie w do­
brem  i uczciw em  słow a tego zrozum ieniu.

Jednem  słowem pragnąłbym , aby biorąc do 
ręk i „W iadom ości“ każdy z Członków b ra ł je z 
zain teresow aniem  i znalazł w nich p rze jrzy s tą  syl­
w etkę  K lubu i wiadomości o K olegach klubowych 
ich działalności, a .także i losach.

Tych k ilk a  uw ag przyszło mi n a  m yśl, choć 
bardzo możliwe, że nie w szystk ie  n ad a ją  się do 
w ykonania, albo też, że nie w szystk ie są możliwe 
do w ykonania.

Życząc rozw oju i pow odzenia „W iadom ościom “ 
łączę w yrazy  pow ażania i serdeczne pozdrow ienia 
Ich  R edakcji. Piotr hr. Rostworowski,

K rakow ski Klub Autom obilowy uzupełnia swo­
je czynności, prócz czw artkow ych posiedzeń, róż­
nych  odczytów  i refe ra tów  rozlicznych podróży, 
przedew szystk iem  przez w ydaw nictw o „W iadom o­
ści K lubow e“, m iesięcznika nie ty lko  pod każdym  
względem  odpow iadającego swem u celowi, ale 
także im ponująco się przedstaw iającego:

Czasopimo to, k tó re  przeznaczone jest p rze­
dew szystkiem  dla m iłośników  sportu  autom obilo­
wego, po trafi także  swoimi doskonałe u jętym i a r ­
tyku łam i zainteresow ać naw et laików.

Ju ż  w pierw szym  roku swego istn ien ia „W ia­
domości K lubow e“ dowiodły, że ich kierow nictw o 
Spoczywa w ręk ach  pow ażnych pracow ników , od­

danych  z całym  zapałem  m yśli w ydaw ania ty lko 
doskonale redagow anego i fachowo opracow anego 
m iesięcznika. To też m ając ten  w ysoki cel na 
względzie, p o tra fią  zawsze pozyskać czytelników  
nie ty lko  przez sam ą p ięk n ą  zew nętrzną opraw ę 
i graficzne w ykonanie, ale p rzedew szystk iem  li- 
cznemi, a bardzo in teresu jącem i a rty k u łam i i no­
tatkam i.

Dla tych  w ybitnych celów i dążeń życzę W y­
daw nictw u z głębi m ojego serca  dla drugiego i da l­
szych roczników  jak  najpom yślniejszego rozw oju 
i powodzenia.

Ja k o  uzupełnienie c h a ra k te ry s ty k i „W iado­
mości K lubow ych“ pozw alam  sobie zaproponow ać 
Szanownej R edakcji rozszerzenie bogatej treści 
J e j czasopism a artyku łam i, k tó reby  zw racały u- 
w agę czytelników  na  rozwój au to tu ry sty k i za­
g ran icą  i dokładnie inform ow ały o w szystk ich  w aż­
nych nowościach zagranicznych Autosalonów.

Jestem  przekonany , iż w szystk ie rep rezenacje  
tych  A utosalonów , szczególnie zaś coroczny je ­
sienny A utosalon czechosłow acki w P radze, chę­
tnie dostarczałby  potrzebnego m ate rja łu  dla Sza­
nownego W ydaw nictw a.

Z w yrazam i głębokiego szacunku
Dr. Artur Maixner,

konsul R epublik i Czechosłow ackiej 
w K rakow ie.

Uważam pom ysł w ydaw ania „W iadom ości K lu­
bow ych“ za nadzw yczaj szczęśliw y i m am  nadzie­
ję, że im preza ta  da się u trzym ać. S tw ierdzam  
ogrom ny postęp za każdym  num erem , ta k  że czy­
tan ie  „W iadom ości“ s ta je  się praw dziw ą p rzy jem ­
nością. Stanow ią one doskonały łącznik  m iędzy 
członkam i K lubu, jak  i m iędzy członkam i a Za­
rządem , co zwłaszcza jes t w skazane dla tych  k lu ­
bowców, k tó rzy  rzadko ty lko w K lubie byw ają  i 
o sp raw ach  klubow ych dow iadują się ty lko  na  w al­
nych  zebraniach1, a i w tym  w ypadku nie wszyscy. 
Bardzo podoba mi się pom ysł opow iadania na  ła ­
m ach „W iadom ości“ w spom nień i p rzeżyć autom o­
bilowych. Oby jaknajw ięcej autom obilistów  w ru ­
bryce tej chciało zabierać głos.

A te raz  n a jtru d n ie jsza  rzecz: to odpowiedzieć 
na  d rugą  część ank ie ty , gdyż „W iadom ości“ są 
redakcy jn ie  ta k  dobrze postaw ione i ta k  w szech­
stronne, że rzeczyw iście niewiadomo, coby jeszcze 
należało w nich uzupełnić, a i k ry ty k o w ać  n ie ­
m a co, co właściw ie dla P o laka  zawsze k ry ty k ę  
lubiącego je s t p rzyk rośc ią  i chyba ty lko  to , ten  
b rak  możności k ry tykow an ia , jest jedynym  zarzu ­
tem , k tó ry  R edakcji „W iadomości K lubow ych“ u- 
czynić można. A ntoni S tarzeński.

i F i  I ( i ł - r  Kraków, Podw ale 6. Telefon 106.15e d e r o w i c z  i v  a l u g y a y H ^ t o w , *  i d ę t a « « , * .
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Na ta k  gw ałtow ny urgens chw ytam  za pióro, 
aby  odpowiedzieć na  zadane m nie pytanie.

J a k  dotąd to zawsze z na jw iększą  p rzy jem ­
nością czytałem  nasze „W iadom ości“ i nie mam 
nic cobym mógł sk ry tykow ać.

Uważam, że pismo nasze n i e  może się bawić 
w jak ieś techniczne rozpraw y, opisy now ych m o­
deli etc., a jedyn ie  donosić o najw ażniejszych  
sp raw ach  Klubu naszego i innych  (polskich), a 
p rzy  te j sposobności m a okazję, jako też  ku  ucie­
sze członków podaw ać coś wesołego, jak  to dotąd 
się dzieje.

Skoro ty lko  sezon polowań minie to może i ja 
się zabaw ię w M akuszyńskiego i opiszę moje w e­
sołe p rze jścia  autom obilowe.

Z pow ażaniem  
M ieczysław W alter

W uprzejm ej odpowiedzi na cenne tałn t. p i­
smo z dnia 9 b. m. donoszę:

Myśl redagow ania  „W iadom ości K lubow ych“ 
uw ażam  za bardzo szczęśliwą, bo dzięki tem u m ie­
sięcznikow i członkowie m ieszkający  na wsi i b y ­
w ający  rzadko w K rakow ie o trzym ują  bardzo w ie­
le cennych inform acyj i są  w możności u trzym y­
w ania p rzynajm nie j duchowego k o n tak tu  z n a ­
szym Klubem.

Dla wzm ożenia jeszcze tego k o n tak tu , pozwo­
liłbym  sobie zaproponow ać, by (o ile oczywiście 
w zględy finansow e na to pozwolą) m ogły „W iado­
m ości K lubow e“ wychodzić 1 i 15 każdego m ie­
siąca.

Z poważaniem  
Feliks Jordan Stojowski.

W uprzejm ej odpowiedzi na pismo z dnia 21 
listopad 1930 L. 12233 (Dyr. AD) JW . m am  za­
szczyt zakum unikow ać, że w edług mego zdania 
„W iadom ości K lubow e“ są redagow ane doskonale 
i ta k  pod w zględem  treści, ja k  też i doboru a r ty ­
kułów , jak  rów nież pod względem  zew nętrznej 
form y nie pozostaw iają  n ic do życzenia.

Z w yrazam i pow ażania 

Polaczek Kornecki.

Z praw dziw ą przyjem nością przeczytałem  o- 
s ta tn i num er „W iadom ości K lubow e“ i p rzyznaję , 
że należy się R edaktorom  i R edakcji pełne uzna­
nie za p racę  i trud.

Sądząc z w yników , w ysiłek m usiał być n ie­
m ały, z drugiej strony  sukces pow inien dać za­
dowolenie za poniesione trudy .

Co do w skazów ek na przyszłość i możliwości 
dalszego rozw oju i udoskonalenia, uw ażałbym  za

w skazane w prow adzenie pew nych rub ryk , k tó re  
sta le  m ogłyby zasilać czasopismo nasze, a b rały  
źródło swoje z inform acyj, p rzesy łanych  przez 
poszczególnych członków Klubu. Mam na myśli 
n astępu jące  ru b ry k i:

1. Rady d la w łaścicieli samochodów, co należy 
czynić, aby w łaściciel sam ochodu p rzy  na jm n ie j­
szych kosztach  u trzym an ia  sam ochodu m iał n a j­
w ięcej sa ty sfak c ji z posiadania wozu. Do k a te ­
gorji te j należą w szelkie wiadomości, jak  oszczę­
dność p rzy  w ydatkach  na popęd i u trzym anie  sa ­
m ochodu, w skazów ki na odpowiednie pory  roku , 
jak  najlep iej konserw ow ać wóz, jak ie  akceso rja  
są polecenia godne w ypróbow ane przez udzie la ją­
cego inform acje itd.

2. w skazów ki co do w ykorzystan ia  sam ocho­
du w dziedzinie tu ry s ty k i, polecenia p ięknych  w y­
cieczek, dobrych dróg, ostrzeżenia  przed w ybitnie 
złemi drogam i itp.

3. ru b ry k a  zażaleń we w szystk ich  działach 
odnośnie do samochodów, ich używ ania i w sto ­
sunku do właścicieli. Do ru b ry k i te j należą za­
żalenia co do stanu  dróg, szykan  władz (kary , po­
datk i) nieodpow iedniego zachow ania się funkcjo- 
narju szy , trudności robione na g ran icach  itp ., k a ­
ry  dla jeżdżących z o tw artym  tłum ikiem  itd.

4. w szelkie wiadomości, k tó re  popierać mogą 
tu ry s ty k ę  w naszym  okręgu, np. zniesienie roga­
tek  dla samochodów.

W pośpiechu przesyłam tych kilka uwag, które 
w pierwszej linji przyczynić się mogą do rozwoju auto- 
mobilizmu, p ierw szego postu la tu  naszego Klubu.

Proszę p rzy jąć  wTyrazy  głębokiego szacunku
Inż. Oswald Bereś.

W odpowiedzi na list i k a r tk ę  z R edakcji 
„W iadom ości K lubow ych“ donoszę uprzejm ie, że 
„W iadom ości K lubow e“ spe łn ia ją  doskonale swe 
zadanie inform ując Członków m ieszkających  poza 
K rakow em  o całokształcie  życia Klubowego, a co 
do daw ania w skazów ek w jak im  k ie ru n k u  m ają  
być nadal u trzym ane to nie czuję się ta k  dalece 
na siłach aby narzucać jak ieko lw iek  wskazów ki.

Z poważaniem  
Witold Nowak.

W zw iązku z an k ie tą  „W iadom ości K lubo­
w ych“ nasuw ają  mi się na m yśl pow tarzane  w 
każdym  num erze naszego pism a zaproszenia R e­
dakcji sk ierow ane do Członków Klubu aby za­
b iera li głos na łam ach klubowego organu i re ­
akc ja  członków, k tó rzy  jak  dotychczas, w praw ­
dzie chętnie i z w dzięcznością, ale spełn ia ją  je ­
dynie rolę czytelników . P rzyznaję, że w te j chw i­
li sądzę innych w edług siebie i że naw et tych

Cognac, W ódki gatunkowe z  fabryki „Suchawola" Seweryna X. Czefwerfyńskiego, 
Nalewy dom ow e, F»my: Jąnkowski. Do nabycia hurtownie i detalicznie w firmie:
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k ilku  słów nie napisałbym , gdyby nie k ilk ak ro tn e  
przypom inania R edakcji o upływ ającym  term inie 
ank ie ty . Z jednej strony  jes t to dowodem sp rę ­
żystego zorganizow ania a p a ra tu  redakcy jnego  z 
drug iej zaś s tro n y  w ykazuje b ierność członków, 
k tó rzy  po p rzesta ją  na przekonaniu , że „W iado­
m ości“ bez ich w spółpracy będą wychodzić nadal 
i będą in teresu jące .

Co do w skazów ek na  ' p rzyszłość należałoby 
w zasadzie zużytkow ać opiuje członków, dom aga­
jących  się zaprow adzenia całego szeregu nowych 
działów, jak  inform acyjno- tu rystycznego  w szero­
kim  zakresie , technicznego, wiadomości zag ran i­
cznych, ilu s tracy j i td. Je ś li chodzi o moje zdanie 
i to ściśle ob jek tyw ne, to doradzam  Sz. R edakcji 
aby się do tych  opinji, p rzynajm niej narazie , nie 
stosow ała i pozostaw iła „W iadomościom  Klubo­
wym “ ram y, do jak ich  je zdołała po pierw szym  
roku  pracy  rozszerzyć. W zw iększających się w y­
m aganiach  czytelników  należy widzieć w zrasta ­
jący  w yraz uznania  dla R edakcji, k tó ra  zdaje się 
w rozw oju pism a przekroczy ła  gran ice w łasnego 
p lanu  działania.

Jan Kowalski.

P. T.
Redakcja „Wiadomości K lubowych“

K raków .

W zw iązku z rozp isaną przez R edakcję „W ia­
domości K lubow ych“ an k ie tą , pozw alam y sobie 
wypow iedzieć rów nież nasze zdanie.

Uważamy, że o rgan  „W iadom ości K lubow ych“ 
je s t niezm iernie pożytecznym  i potrzebnym , gdyż 
um ożliw ia on poza a rtyku łam i dyskusyjnym i w 
k tó ry ch  zab ie ra ją  głos członkowie Klubu, w ypo­
w iadanie się swobodne w spraw ach  dotyczących 
zarów no Klubu jak  również i jego polityki.

„W iadom ości K lubow e“ jak  w szystkie inne 
poczynania K lubu naszego św iadczą wymownie 
o naszej tężyźnie i zdolności o rganizacyjnej a 
rozwój „W iadom ości K lubow ych“ jes t najlepszem  
tego potw ierdzeniem  i może być dum ą rea liza to ­
rów  idei ich w ydaw ania.

Co się tyczy treśc i „W iadom ości K lubow ych“ 
to uważam y, że należałoby w prowadzić now ą ru ­

b rykę, w k tó re j m ieściłyby się zupełnie k ró tk ie  
relacje  odbyw anych przez Zarząd i Kom isje po­
siedzeń jak  rów nież rub ry k i, w k tó ry ch  znalazłyby 
się inform acje o w ażniejszych w ydarzeniach  z dzie­
dziny sportu  i przem ysłu  autom obilowego zag ra ­
nicą.

Przypuszczam y, że te  dwie ru b ry k i p rzyczyn i­
łyby się do jeszcze silniejszego zw iązania człon­
ków K lubu z bieżącem i czynnościam i tegoż jak  
rów nież z całokształtem  sportu  automobilowego.

Życząc R edakcji „W iadom ości K lubow ych“ n a ­
dal pom yślnego rozw oju k reślim y się

z pow ażaniem  
Kom isja Sportowa.

Inż. Drozdowski. Dr. Grabowski.
Prezes S ek re ta rz

Gdy jako  członek sym patyk  K. K. A. m am  od­
powiedzieć co m yślę o „W iadom ościach K lubo­
w ych“ m uszę na jp ie rw  znaleźć należy te  o k reśle ­
nie na  „członka sy m p a ty k a“ . Zdaniem  m ojem  sym ­
p a ty k  jes t to ta k i członek Klubu, k tó ry  pali się 
do autom obilizm u (w zrozum iałym  języku  znaczy 
to: „pali się do cudzego a u ta “). Członek ta k i m a 
w szystk ie  przyjem ności spo rtu  autom obilowego, a 
nie obchodzą go nic gum y, resory , za ta rte  łożyska
i różne naw et najw ym yśln iejsze defekty . T aki czło­
nek in te resu je  się bardziej niż każdy praw dziw y au- 
tom obilista w szystkim i spraw am i sportu  autom obi­
lowego, ta k i  najw ięcej o autom obilu wie, najlep iej 
się na w szystkim  zna (B esserw isser) i radby  b rać  
udział we w szystk ich  dyskusjach  i w szystkich 
im prezach, (i ta k  zato nie będzie płacił).

T ak i członek rzuca  się zażarcie na każdy no­
wy num er „W iadom ości K lubow ych“, czyta go od 
deski do deski gdyż potem  jeszce bardziej w ydaje 
mu się, iż to on w łaśnie je s t znaw cą i podporą au ­
tomobilizmu i jednym  z najw ażniejszych  w sporcie 
autom obilowym  czynników .

Je ś li chodzi o w skazów ki na przyszłość, sym ­
p a ty k  prosi o w prow adzenie s ta łe j ru b ry k i z imio­
nam i tych  członków rzeczyw istych, k tó rzy  n a j­
chętn iej zab ie ra ją  pasażerów  na w szystkie w y­
cieczki i im prezy.

Dr Adam  H erm an.

Samochód a obrona Państwa.
O bserw ując bacznie rozwój ruchu  sam ocho­

dowego w Polsce i porów nując go z innem i p ań ­
stw am i m usim y dojść do p rzekonania , że w ciągu
12. la t istn ien ia  państw a Polskiego, poza oder- 
w anem i w ysiłkam i jednostek  czy też grup jedno­
stek  dobrej woli, nie uczyniono właściwie nic,

coby z całą św iadom ością i celowością zdążało 
do rozw iązania ta k  ważnego problem u jak  przem ysł 
samochodowy w Polsce.

Jeżeli obserw ujem y sam ochody kursu jące  w 
Polsce to m usim y zauw ażyć fak t, że P o lska  zalana 
jest se tkam i najróżnorodniejszych typów  i m arek

Federowicz i Palugyay Telefon 1 0 9 -1 5
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samochodów, co w prow adza zupełny chaos w dzie­
dzinę obsługi samochodów. O ile uw zględnim y, że 
ilość zare jestrow anych  sam ochodów w Polsce w y­
nosi okolo 40.000 pojazdów , z czego należy p o trą ­
cić na jm nie j 10.000 na sam ochody zare jestrow ane 
lecz nieuruchom ione, to dojdziem y do przekonania , 
że wozów będących w ruchu  jes t około 30.000. 
Z tego conajm niej połowa sku tk iem  nie odpowied­
niej ek sp loatac ji p rzez w iększość w łaścicieli zna j­
duje się w tak im  stan ie , iż na dłuższą m etę do 
u ży tku  się nie nadadzą.

P rzedew szystk ie in  odnosi się to do znacz­
nej części autobusów  i samochodów ciężarow ych. 
Możemy więc liczyć n a  zdatnych  do norm alnego 
u ży tku  15.000 samochodów.

Czy wobec rozw oju techn ik i ta  ilość pojazdów  
m echanicznych w ew entualnej przyszłej wojnie 
zdoła zaspokoić choćby m inim alne po trzeby  n a ­
szej arm ji, należy  w ątpić.

Dla porów nania zaznaczam y, że nap rzyk ład  
sąsiednie Niem cy m ają  zare jestrow anych  około 
600.000 samochodów, o ileby przy jąć, że z tych 
sam ochodów opartych  o w łasny w ysoko sto jący  
przem ysł autom obilow y zaopatru jący  je w części 
w ym ienne, conajm niej 500.000 jest zdatnych  do 
uży tku , to należy stw ierdzić, że w razie m obili­
zacji odnośnych sam ochodów m ogą one przew ieźć 
najm nie j 2.000.000 żołnierzy, w 24 godzinach na 
odnośny odcinek. W  tych  w arunkach  możliwości 
k o n cen trac ji a rm ji są n iesłychanie  ułatw ione. J e ­
żeli przyjm iem y, że od g ran icy  francusk ie j, przy  
znakom itym  stan ie  i silnie rozbudow anej sieci 
dróg  w Niem czech, m ożna p rze jechać  do granicy  
Polsk iej jadąc norm alnie w ciągu 24. godzin, to 
je s t jasne, że w razie  m obilizacji może być u sk u ­
tecznioną k o n cen trac ja  arm ji n iem ieckiej na  n a ­
szej g ran icy  zachodniej w ciągu 24. godzin w fo r­
mie autom obilowego zjazdu gw iaździstego nad tę  
granicę.

W  jakże  odm iennych w arunkach  znajdu je  się 
P aństw o Polskie i ja k  o wiele pow olniejszą jest 
zdolność p rzerzucan ia  z m iejsca na m iejsce n a ­
szych jednostek  arm ji.

P o lska  więc w razie w ybuchu w ojny będzie 
zdana na  tę  znikom ą, posiadaną przez nas ilość 
sam ochdów, nie sto jącą  w żadnym  stosunku  do 
potrzeb  technicznych  naszej arm ji, przyczem  byt 
ty ch  sam ochodów bę'dzie bardzo k ró tko trw a ły . Sa­
m ochody bowiem, nie pielęgnow ane odpowiednio 
i p rzy  złym stan ie  dróg zużyw ają się bardzo szyb­

ko, w sku tek  czego gdy będzie zachodziła koniecz­
ność w ym iany zużytych części, okaże się, że tych 
części nie posiadam y. Ju ż  dzisiaj bowiem wiemy, 
że na składzie w Polsce jest części sam ochodo­
wych bardzo niew iele i to ty lko części m arek  t a ­
nich  i popularnych , jeżeli zaś chodzi o części do 
innych  wozów, to trzeb a  na nie czekać tygodniam i 
by je sprow adzono z B erlina, H am burga czy Ko­
penhagi. W yrób części zapasow ych w k ra ju  jes t 
w prost niem ożliwy wobec różnorodności m arek  i 
typów  sam ochodów k u rsu jących  u nas i nieprzy- 
s tosw ania  naszego przem ysłu  do fab ry k ac ji części 
sam ochodow ych, a w zw iązku z tem  n iesłychanie 
drogiego kalku low ania  się tak ie j produkcji.

J a k  więc z powyższego w ynika horoskopy nie są 
pocieszające. Również nie są zachęcające dośw iad­
czenia. k tó re  poczyniliśm y p rzy  produkow aniu, 
samoclipdów w łasnej k o n s tru k c ji we w łasnych no­
wo założonych fab rykach . Sam ochody te  bądź 
to kalku low ały  się dardzo drogo, bądź też w yka­
zyw ały b rak i konstrukcy jne .

Pozw alam y więc sobie rzucić m yśl śm iałą, może z 
p u n k tu  widzenia tra k ta tó w  handlow ych błędną, 
jednak  m yśl, k tó ra  przypuszczaln ie dałaby  naj- 
leps'ze rezu lta ty . N ależałoby zdaniem  naszem  za­
w rzeć specja lną  umowę z jak ąś  popu larną  fab ry ­
k ą  samochodów, p roduku jąca  tan ie  wozy, p rzy ­
znać jej na  pew ien okres przejściow y specjalne 
zniżki celne lub zwolnić od cła wogóle, zmusić do 
założenia fab ry k i sam ochodów w k ra ju , k tó ra  w 
ciągu szeregu la t m usiałaby p rze jść  do całkow itej 
p rodukcji samochodów w Polsce. Rozwój stad jów  
te j p rodukcji byłby regulow any zm niejszaniem  
p rzyznanych  zniżek celnych na jp ie rw  na  sam o­
chody gotowe — następn ie  zaś na części.

W  ten  sposób dostarczając  z jednej strony  
społeczeństw u samochód w skute  zniżenia cła za 
bardzo  n iską  cenę, rozpow szechnilibyśm y sam o­
chód, a rów nocześnie zm usilibyśm y społeczeństw o 
do kupow ania  w większości jednej m ark i, z d ru ­
giej zaś strony  zapew nilibyśm y sobie odpowiedni 
zapas części zapasow ych do jednego typu  sam o­
chodów i m ożliwość fab ry k ac ji tychże w k raju .

Przypuszczam y, że byłaby to najlepsza  droga 
do rea lizac ji sam ow ystarczalności w dziedzinie sa- 
¡inochodowej, i że ty lko  n a  te j drodze z biegiem  
la t m oglibyśm y dojść do s tanu  jak i panu je  n. p. 
w sąsiedniej Czechosłowacji gdzie innych sam o­
chodów ja k  czeskich p raw ie się nie widuje.

Dr. Gr.

Kronika żałobna.
Dnia 29 listopada br. rozsta ł się przedw cześnie 

z tym  św iatem  były  P rezes rzeczyw isty , a obecnie 
honorow y M ałopolskiego K lubu Automobilowego 
śp. p. G enerał R obert hr. Lam ezan Salins.

W w ielkim  żalu i bólu b ratn iego  K lubu po 
tej s trac ie  bierze K rakow ski Klub Autom obilowy 
ja k  na jserdeczn ie jszy  i szczery udział. P am ię ta ją  
wszyscy ci nasi członkowie, k tó rzy  nasz Klub

S zam p an  z własnej wytwórni polecają:
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od fundam entów  budowali, jak  śp. P rezes hr. La- 
m ezan in teresow ał się rozw ojem  naszego stow arzy ­
szenia i jak  w prow adzał w czyn Swoją in ic ja ty ­
wę, zm ierzającą do sportow ej p rzy jaźn i naszych 
Klubów. P ierw sze im prezy samochodowe u rzą ­
dzaliśm y z Jego in ic ja tyw y wspólnie, co zaznaczy­
ło się szczególnie w urządzeniu  w spaniałego w y­
ścigu na  K rzyżow ej pod K rynicą w raz ze Śląskim 
Klubem  Autom obilowym , jako  im prezy trzech  K lu­
bów południow ej Polski. Nie było naszej im pre­

zy, wśród naczelnych  władz k tó re j, nie w idzieli­
byśm y śp. p. P rezesa  hr. Lam ezana. To też w raz 
z wysłaniem  przez nasz K lub kondolencyj szły 
do Lwowa w tych  bolesnych d la Rodziny Z m ar­
łego i d la  M ałopolskiego K lubu Autom obilowego 
chw ilach nasze pełne serdecznego w zruszenia m y­
śli.

Pam ięci P rezesa  R oberta  lir. Lam ezana-Sa- 
lins cześć!

KRONIKA
M. K. A ut. — Dnia 4 b. m. o trzym aliśm y te ­

legram  następu jące j treśc i:
„Dla powodów n a tu ry  zasadniczej zmuszeni 

jesteśm y odwołać zjazd m iędzyklubow y stop nowy 
term in  podam y następnie. A utok lub“.

Nowy term in  posiedzenia M iędzyklubowej Ko­
m isji Autom obilowej do chwili ukazan ia  się n in ie j­
szego num eru  nie został p rzez A. P. wyznaczony.

Ze Lwowa. — W dniu 29 listopada br. odbyło 
się we Lwowie nadzw yczajne w alne zgrom adzenie 
członków M. K. A., na k tó rem  w ybrano A genora 
hr. Gołuchowskiego Honorowym  Prezesem  K lu­
bu, W ojciecha hr. Gołuchowskiego prezesem , Inż. 
W ik to ra  H łasko, Dyr. S tan isław a K rem era, inż.

M ieczysława Teodorowicza w iceprezesam i, a p. 
F ran c iszk a  H ulim kę S ekretarzem  Generalnym  
Klubu.

Nowym W ładzom  M ałopolskiego Klubu A uto­
mobilowego życzym y, aby Ich  p raca  dla polskiego 
autom obilizm u w ydała ja k  najp iękn ie jsze  owoce.

Zniżki tea tra lne .

Zaw iadam iam y, P. T. Członków, że D yrekcja  
T ea tru  „B agate la“ w K rakow ie udziela członkom 
naszego K lubu 50 proc. zniżki za okazaniem  od­
nośnych  leg itym acyj, k tó re  są do odebrania w 
Klubie. Zniżki ważne są za w y ją tk iem  prem jer, 
sobót i niedziel.

HUMOR.
D yrek to r M ieczysław D. je s t jako dobry o rga­

n iza to r zw olennikiem  zak ładan ia  spółek. Ponie­
waż naogół każdy  dąży do zupełnej sam odzielno­
ści i woli m ieć m niej, a sarn, przeto  Dyr. D. w 
sw oich zapatryw an iach  jes t dość osam otniony i 
bardzo  się cieszy, gdy spo tka  kogoś, k to  ta k  jak  
on myśli. P rzed  k ilku  dniam i D yrek to ra  D. spo t­
k a ła  propozycja zaw arcia spółki, k tó rą  po k ró t­
k iej chwili nam ysłu zaakceptow ał. Okazało się 
jednak , że sp raw a po legała  na nieporozum ieniu. A 
było to ta k :

P lagą  K rakow a jes t m iędzy innem i to, że w 
każdej taksów ce siedzi obok kierow cy drug i e- 
gzem plarz, k tó ry  kierow cę baw i rozmową w cza­
sie jazdy, opowiada mu kaw ały , rozśm iesza, od­
ciąga uw agę i z ty ch  przyczyn pasażer m a duszę 
n a  ram ieniu. K iedy o tw iera się drzw i tak ie j k a ­
re tk i, w pada się w k łęby  duszącego dymu, oby­
dw aj bowiem panowie, k ierow ca i jego przyjaciel, 
p a lą  papierosy , sk raca jąc  sobie tem  czas oczeki­
w ania na  „gościa“ .

Pew nego dnia  zasta ł Dyr. D. ta k ą  w łaśnie 
sy tuac ję  w siadając do taksów ki. P rzed  ruszeniem  
zwrócił się do in truza  z zapytaniem :

P an  także jedzie?
— Tak!
— A kim  pan  jest w łaściwie?

— Spólnik proszę Pana! A może m am  w y­
siąść?

- Ale broń  Boże, proszę bardzo, n iech P an  
jedzie! Muszę Panu  jednak  powiedzieć, że ja  
jadę na Dworzec kolejow y i może Panu  to nie od­
powiada?

— Ale proszę Szanownego Pana, m nie jest 
w szystko jedno!

Po przyjeździe do celu, Dyr. D. zapy tał o n a ­
leżność, k tó rą  k ierow ca podał w kwocie 2.— zł. 
Dyr. D. w ręczył m u 1. - zł i chciał odejść, a wów­
czas k ierow ca zażądał dopłaty.

-  J a  p łacę połowę, a d rugą  połowę płaci mój 
spólnik! pow iedział Dyr. D. kierow cy, w skazując 
obok siedzącego tow arzysza.

-  Ja k to , to jest przecież mój spólnik, odpo­
w iada kierow ca.

- P rzep raszam  Pana, mówi Dyr. D., m iałem  
z pańsk im  kolegą w yraźną umowę, że jedzie jako 
spólnik, i że mu w szystko jedno dokąd. O Panie, 
ja  sobie w spólnika ta k  łatw o odebrać nie pozwolę. 
To mój spólnik!

To pow iedziaw szy Dyr. D. odszedł, pozostawia.- 
jąc zdum ionych przyjaciół w ich taksów ce.

Może tym  system em  nauczy się posiadaczy 
taksów ek  przyzw oitego obsługiw ania klijentów .

Federowicz i Palugyay Kraków, Podwale 6
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Z OSTATNIEJ CHWILI
W  dniu 19. b. m. odbył się z in ic ja tyw y człon­

ków  in te resu jący ch  się życiem tow arzyskiem  K lu­
bu, a za zezwoleniem  Z arządu posiedzenie, k tó ­
rem u przew odniczył V-Gospodarz Dr. Ł. Pilecki.

O bszernie p o trak to w an y  re fe ra t w tej sp ra ­
wie wygłosił S ek re ta rz  G eneralny  p. A. D ygat, 
k tó ry  zapoznał zebranych  z h is to rją  pow stania 
życia tow arzyskiego  w K lubie, następn ie  jego s il­
nego rozw oju, oraz w ostatn im  roku  obserw ow a­
nego zam ierania.

Po podaniu  da t s ta ty s ty czn y ch  dotyczących 
ilości członków zw yczajnych sym patyków , zam iej­
scowych, m iejscow ych, omówił rolę Gospodarza, 
przyczyny  obecnego s tanu  i środk i zaradcze.

R eferen t p rzedstaw ił p lan  n astęp u jący ch  im ­
p rez  tow arzysk ich  na  najb liższy  sezon:

1. wieczór inaugu racy jny  — zapoznaw czy,
2. odczyty,
3. w ieczory opow iadań o przeżyciach  autom o­

bilowych,
4. wieczór sa ty ry  klubow ej,
5. zabaw a sy lw estrow a,
6. ko n k u rs  b ridge‘owy i szachow y,
7. tu rn ie j ping-pongow y,
8. dancing,
9. p rzy jęcie  na cześć członków honorow ych,
Nad refe ra tem  rozw inęła się ożywiona d y sk u ­

sja , w k tó re j zab ra li głos: p. V -Prezes T. B uko­
w iecki p roponując  powołanie do życia kom itetu  
złożonego z osób in te resu jący ch  się życiem  tow a­
rzysk iem  Klubu, p. N aczelnik W alicki podnosząc 
m yśl w ciągnięcia do te j w spółpracy pań  będących 
duszą tow arzyskiego  życia, p. Dr. S tan isław  K w iat­
kow ski, k tó ry  dom agał się aby członkowie Z arzą­
du okazyw ali w ięcej zain teresow ania  d la zebrań  
tow arzysk ich  i aby w nich uczestniczyli, p. Dr. S. 
Zopoth, k tó ry  m ając jako  były Gospodarz wiele 
dośw iadczenia w ypow iedział się na powyższy te- 
¡mate w sposób obszerny i rzeczowy, analizu jąc  
p rzyczyny  zam ierania  życia tow arzyskiego  i p rzed ­
s taw ia jąc  sposoby, k tó rem i te n  zastój m ożnąby

pow strzym ać w jego dalszych postępach , a n a ­
stępn ie  p rzy stąp ić  do odbudowy tego działu k lubo­
wego życia. W szyscy uczestn icy  dyskusji za­
akcep tow ali poglądy p. Dr. Zopotha, k tó re  n a ­
stępn ie  przez ak lam ację  w ybrany  został P rzew o­
dniczącym  powołanego do życia K om itetu Towa- 
rzysko-G ospodarczego K. K. A. Skład K om itetu 
zostanie przez p. P rzew odniczącego w najbliższym  
czasie zaproponow any, a cała sp raw a stan ie  się 
przedm iotem  obrad i uchw ał na najbliższem  posie­
dzeniu Zarządu.

N astępn ie  w zastępstw ie  nieobecnego z powo­
du choroby G ospodarza Klubu p. Dyr. Lanca, 
Przew odniczący zebran ia  p. Dr. P ilecki podzięko­
wał zebranym  za przybycie i zam knął posiedzenie.

ODCZYT.
Dnia 7 styczn ia  odbędzie się w Klubie odczyt 

p. Ppłk . Dr. Tadeusza Piotrow skiego p. t. „Moc 
i wartość dowodu w procesie automobilowym“, na 
k tó ry  oprócz członków Klubu zapraszam y osobne- 
mi pism am i p rzedstaw icieli p a les try  k rakow sk ie j.

Za in ic ja tyw ę ja k  i gotowość w ygłoszenia ta ­
kiego odczytu w yraża Zarząd panu P relegentow i 
uznanie i podziękow anie

Komitet Imprez Sportowych w Zakopanem  
nadesła ł nam  w zw iązku ze sp raw ą urządzania  
„G ym khany“ poruszoną przez nas w  dzisiejszym  
num erze w kom unika tach  Komisji Sportow ej p i­
smo z dnia 18. bm., k tó rem  K om itet i jego P rezes 
p. Dyr. Ja m o n tt zapew nia o solidaryzow aniu się 
z naszym  stanow iskiem  i w yjaśn ia, że z a k c ją  u- 
rządzen ia  te j im prezy  w form ie ja k ą  ona p rzy b ra ­
ła  nie m a nic wspólnego, że jednak  K om itet p rosi 
nasz Klub i jego w ładze sportow e o rozw ażenie 
u rządzen ia  „G ym khany“ .

W  tej spraw ie toczą się p e rtra k ta c je  i jeżeli 
nasza  K om isja Sportow a nab ierze  p rześw iadcze­
nia, że mimo k ró tk iego  czasu zdoła w sposób go­
dny K. K. A. ten  konkurs autom obilow y urządzić, 
wówczas zaśw iadom im y o tem  zainteresow anych.

REBUS.

ułożyła

p. Janina Judkiew iczów na

Nagroda, k tó ra  zostanie 
w ylosow aną, będzie w rę­
czoną podczas zabaw y syl­
w estrow ej w Klubie. Do 
losow ania zostaną dopusz­
czone dobre rozw iązania 
otrzym ane przez Redakcję 
najdalej do dnia 31-go 

grudnia b. r.
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zawiera ubezpieczenia

samochodowe
na bardzo korzystnych warunkach, ubezpieczając jedną polisą w ła­
ściciela od odpow iedzialności cywilno prawnej, jadących od n ieszczę­

śliwych wypadków, sam ochody od rozbicia.

W yczerpujących inform acyj u d zie la ją  Oddziały? w  B y d g o s z c z y ,  u l. D w orcow a 30 -  w  G r u~ 
d z i ą d z  u, PI. 23 S tyczn ia  10 -  w  K a t o w i c a c h ,  ul. 3 M aja 3 6 * w  K R A K O W I E ,  S t r a »  

s z e w s k i e g o  28 -  w  L u b l i n i e ,  Krab. P rzed m ieśc ie  29 -  w e  L w o w i e ,  ul. D łu go­
sza  l  -  w  Ł o  d z  i, ul. P io trb ow sb a  81 -  w  P o  z n a n i u, u l. (R zeczyp osp o litej 9 -  

w  W  a r s z  a w  i e, u l. O rdynacba 15, R óg N ow eg o  Ś w ia tu  -  w  G d a ń  s b u,
Stadtgraben  18.

Reprezentacje i agentury w e wszystkich miastach R zeczyposp, Polskiej,

NAJTRWALSZE
(f o r ?

SĄ

OPONY
LOP

D U N L O P - fomt
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N a j n o w s z y  m o d e l  F I A T A  
Trwały jak 501 

Tani jak 509 
W ytworny jak 521

G eneralna reprezentacja na Zachodnią M ałopolskę i Śląsk Cieszyński
Jan K owalski, Kraków, Sławkowska 30.

Auto-Szawe
Kraków, Plac Szczepański L. 8.

Telefon 14275. Telefon 14275.

Największy wybór akcesorji samochodowych. 
Części do Chevroleta 

Pierścienie tłokowe i łożyska kulkowe wszelkich 
wymiarów stałe na składzie.

H n n n V '  Dunlop, Michelin, Engleberty, Good-Year 
w J J U I i y  ■ i Gumy pełne (Masywy).

t f

r

O B R O B K A "  Zakład  ślusarsko ~ m aszynow y
Kraków, M azowiecka 25, tel. 15533.

W yrabia koła zębate skośne, talerzow e i stożkow e jakoteż wszelkie części do  sam ochodów . Szlifuje 
cylindry. Przeprow adza gruntow ne rem onty sam ochodów , jakoteż szlifuje cylindry do  maszyn p a ­

row ych i m otorów  spalinow ych — na miejscu po  cenach konkurencyjnych.

Specjalność:
Kufry samochodowe do wszelkich typów wozów

j Kempler Kraków„ Bożes°Ciała 21-23
Specjalność : Kufry szafowe i na w zory dla wojażerów.

Rok założenia 1905. Wytwórnia wszelkich przyborów podróżnych. 
S pecjalność! Wytwórnia kufrów i torb.

i
i

I

Zakład blacharsko~m echanic2ny
WSZELKIE ROBOTY SAM OCHODOW E -  SPAWALNIA METALI. 

Tak napraw ia każdy chłodnik szybko i dokładnie

BERNARD APPEL
Uszkodzony KrakÓW, Ś W . Ł a z a r z a  1 1 . Tel. 1 1 9 8 7 . — (obok Collegium Medicum Naprawiony

Chłodnice i błotniki do samochodów wszelkich typów wyrabia nowe i naprawia stare. Środki do chłodnic całkiem nowe 
na żądanie w 2 dniach wykonuje po cenie niskiej, ze specjalnością w pierwszorzędnem chłodzeniu i roczną gwarancją. 

Wykonuje również wszelkie roboty w zakres blacharstwa wchodzące.

I
I

I
»

Redaktor odpow iedzialny: Adam Dygat. W ydawca: Krakowski Klub Automobilowy.
D rukarnia, S tereotypja i In tro ligatorn ia Jana  G ablankow skiego w Krakowie, Sław kow ska 6. Tel. 14465.


